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LITERACKI I POLITYCZNY.

NIEKTÓRE RYSY Z WIEKU 
ZYGMUNTA I.
( Dokończenie.)

W  wieku X V I. istniał juz tć- 
atr w Europie, nić mógł więc być 
nieznany Polakom. Trubaduro­
wie oświecali południową Fran- 
cyą i Hiszpanyą, Inglery An- 
gliją, Minnesengery Niemcy, 
Polska za czasów Zygmun­
ta I . nie dała innym na­
rodom wyprzedzić się w tern 
wszystkićm, co było dla nićj 
pożyteczne i co chwałę zjednać 
jćj mogło. Nie czytamy w dzie- 
jopisach śladu Trubadurów pol­
skich , owychto włóczących się 
poetów i muzyków razem, ty­
le ulubionych w średnich wie­
kach rycćrstwa, ale że tćatr 
był już wtedy znany w Polsce, 
z pewnością twićrdzić można. 
W  braku ojczystych, aklorowie 
niemieccy grywali na Dworze 
Zygmunta I. i płacono im za 
jeden wieczór po grzy wnie i po

gro. 4 2 ,  jak widać z rachun­
ków Andrzeja Kościeleckiego, 
Podkomorzego Koronn. Uczony 
Czacki powiada, że P a m e la ,  
ptćrwsza sztuka tćatralna polska 
wyszła już na widok publiczny 
w tym czasie kto w ić, może i 
grana była. Czy były wtedy i 
inne jakie sztuki polskie, nie­
wiadomo , przynajmnićj nic nam 
o tćm biblijografowie nie wspo­
minają. Przyczynę tego łatwo 
docićc można. Jeszcze język pol­
ski nie był wtedy tyle wydo­
skonalonym , ażeby mógł się stać 
zdolnym do wyrażenia uczuć tea­
tralnych. Dopićro późniejsi ry- 
mopisowie obrobili g o , których 
szereg zaczyna się od Mikołaja 
Reja z Nagłowic, zaś ten poe­
ta za Zygmunta I. dopiero się 
w miarę wieku swojego wykształ­
cał.--:— Brak więc teatru krajo­
wego zastąpili, jak się wy- 
żćj powiedziało , aktorowie nie­
mieccy i kuglarze, co korzy­
stając z hojności Króla polskie-
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go Ó Ć  ijfigfl j ̂ siady­
wali.,; L^jółjęb.ZygfPuny. ipb-., 
4arzai|,)¥^g|ęily PWftHwiiii^zc^*,

postępowałykrokiem. W e wszy* 
st kich ..gałęziach literatury celo­
wali wtędy,.,Polacy, Zaborowski

góln$. miał .y. t»ięg,o fjaąkę nieja- _ OCzyliirawttłfł języka ojczystego, 
ki mę>ią$Ł„ co mając dowcip który już dosyć. >ył wygórował, 
wrpdzoiiy, umiał.;Krółauhawić Grzegorz z Sanoka M ickiem pra- 
żaetąmi..:t sztukami powołania wie uprzćdziłĘakóna zw  ykla- 
swojego. Żadną uczta nie obe- dein zdrowej logiki i wskazał 
j»żłąit§ię )^z , niego , musiał po przyjaciółmi) dzikiej) Sóiizmatów, 
każdym ohiedzie popisywać się jak płonnemi były ich zdania, 
przed . rpdżiną królewską ze zrę- Cerazyn Kierszteyn słynął pra- 
eząóś,eją >jvoją ,  ą przy ©kia- wuictwem, zasady iego były 
sk arb ,,:jąk,ie> hojnie : piihićra/^' pełne ludzkości/  i miłości bli- 
był,tak,ze nie!jraz dąran)i ołfKy*'. źiłiego.^Sania tylko poezya nie 
pywa’ny. Razdaiowałm iu Zy*,_, miała jeszcze, wtedy tak szęty*, 
gut^nt ;pą. yyiłczurę: 3  grzyjyjiy.;, tnyąh w$or<iMr, jakie jąpoźuićj, 
i groszy 5 6 , co znaczy. ua pić- a .^zezęgp ln iezaJąna  Kor Im- 
iiiąd^ę uąsz.e nięsjiejną: 1 2  dui^ nowskjegąj^ąjgł^iły.y— ..Ogólny 
katów.—-  Chociaż czciciel wszei- ten zapał do nauk stąd poebo-
kich rozrywek, ,.nigdy jednak 
nie zapominał Zygmunt I . , co 
był winien obowiązkowi panu-], 
jącego. sSząąp.wany od Mooiir-r; 
chów współczesnychslawał się' 
nieraz,ich rozjemcą, (4) Podnip)

dził, ie  Polaeyjradnidniali się 
czytHHipnrikłn^yków staroży­
tnych, w których zamiłowali się 
podróżując do krajów ■ obcych. 
Podróże...jtyty. wątłym  czasie 
najolubięÓSTją .młodycli Polaków 

pierwszewy^Uo ta|ary znaue pod , rozrywką. : Jlozoniić się że nie 
iiazwiskieuaS dż^ygipnptowskicb, takie podróże , co przyczyniając 
Nauki za Zygu)unlall olbrzymim się, dostrwonienia majątku prze- 
(4) sławki y«tt zjtedi Mąaaichów w ciwttft dobru ogólnemu

Wiedniu tycâ cy. się yyainyrb na- ezyuią ŝktłkki 5. a|ę takie, co w 
, , rad-. Nąleżcp nąitkowym, .eę,lu podjęte stająsię

Królowie polski, węgierski ic^eski. zaszczytem -i robiącego je ,  i 
Zjazd odbyt się dnia t f g o t f y c a  k r a ju j o tukego należy. Takić- 
rokn l a l o .  Zygmunt 1. Hrolpol- . ’ . , ,  ° .  * ' 1 .1
ski znajdował się aa aim. m ,t0  zatrudniała Się
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m łodzież za Zygm unta 1, Z w ie­
dzała dla nauk Rotterdam i Aka- 
d emi je w ;PadWie f  
zwićdzała po raz drugi óSwdatą' 
celującc W łó c  hy. l)e p  t<ijąe'pćo - 1 
cby W irg ilich  i Cyceronów dćzy- 
ła sięszczylnej p o e t y i’i Wymo­
w y. ’ W  takiejto szkole uczyli 
s ię : Samuel M aciejow sk i, Jan 
Ł aski, Mikołaj Kamieniecki, Jan  
Tarnow ski, Mikołaj F irley , P iotr  
M yszkowski ,  J ć r z y i J a n R a -  
d ziw iłło w ie , łionstailty  Książę 
O strogski i  jwni', których't i r  
wspom inać n ie-b ęd ęy -b o  
pisać O w szystk)ćh'y!i trzeKijby 
zapełnić ftliśMy;. ,?— •'Kieriimd 
sfawy' w inien i.w ićt' teń 
pływ ow i okolicźiiośći1̂ ‘iStó5'Wię-* 
cćj jeszcze Z ygm utftijW feł.^"0^

i <, i ? i a i i i n i  cb Itgp./. na] 
•iU ial.riU iróS^ loT  ełisb

0 » y ę T M  BYŁA. flĘŻi ZTZNĄ. '
< ? • - . -3‘ut. w  f <łavnJ

. Cudze wUziniy pfjd l̂ Mpfctjt^d,,* 
G d yb ym  bulli JM fiiysyiinq',’h ić  l

ni ed bywała oyin Wpriawd 
czeń gym nastyczttyrb: jćżdżęwia'* 
na koniu, tańczenia i t .p .:; ,leęz'oie! 
ćw iczyłabym  w ładz eiełeśOycb' 
w yłącznie, i z  uszczerbkiem Uźnyi^ 
s ło w y c h , a le b y m n a  Wćt ity tt i'  
ostatnim  pićrwszefiśtWćnJrtilaHiy! 
temi dała $ albowiem  minął jnż'

»•' • u t'-, .1 ob utmd 
. ; t i i i , *  o,hi!’.

ten c z a s , gdzie to jedynie sta. 
now ilo wyższe , wychowani. , 

(gdybym  J/ęścjsy śbią, ‘śstAi.
' łabym się Uadewsżyśtkw * mi sć" 
„niętfci’ eh a rak tćr'0e££>’iił3gb& v'Ui * 
.ny dobććin- wyidrówitłiiet#? M!’w> 
i stałość duszy najpiękUid-'' 
szyrfludziałehi4 inężeżyznt,1' ^ ^ * '  
dnak1 rzadko wwałeżylyirt :s,oh 
pniu postrzegać się dają. ' - / '

; G d yb ym  b y ła  M ę ic s y s ń Ą  ,'żifkhśM 
ralabym się zaws-Ze czysto i sta­
rannie; lecz ubiór :mój'nre był- 

‘ by1w ym uszonym , a Uadewsky1- 
: stkb zn iew ieśeiałość’ znamionu­
jącym ; ‘bo jeżeli kubićlom ł«ie*

• kiedy śłu sżń ie- zarzucają ,'.’i& -Są
' czbSćtn^ zanńdW- gOliAyalnid -tfa^- 
- jętbg eóż^dopicro3 poWzedzicć' «
1 próiuóści m ężczyzn, którzy dwie 
’ godżm y chustkę wiążą , a pół- 
1 tdrej' w łosy a 4 p ić k ń ją ? .V V **'••
1 °  Gdybym byłaMęicsyztią , 8ł&r&- •

labyin się' dltM fcObićt fcitwsze ;z 
przyzwoitą i jtprfeedzaj^cą b yć ■ 
gi^śrecżnóśeią I 1- ^ ^ 2 . jbigdy nie 
szukałabym /ehłWby.s,W pfóittPm ■ 
pópisywanio się  takJrtó(żwańću i . 
d tts e rb m i , fetórei k«l<^ Ob jed  tuc i 
dziesiątej jakby’ bJKrbtatki oditi!i* 
wiano,lr»pit)tDStjwem.|trącą,leke 
kość cbarakfcerift zKajńionUfrY^ a 
na'wet oąjczęśćiiśj 'jpdb ^tnićebtt

h - ł tu i i !  i t,r;nnf,(S  ć f i.  i
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Gdybym byfa^Męicsysny, nie 
szydziłabym żmojćj religiij lecz 
OWsa^h'Starałabym* się nawet 
ni wić/ -' w iężących’ jak najdowó- 
dąićj 'przekonywać,1' iż ona jest 
niezbędną podporą' “życia M b b  
kiego i konieczną podstawą szczę­
śliw ości.'' -1' -■

•''fGdybymbyłaM ęiegysną, szła- 
bytn do kościoła dla oddania 
Winnego hołdu najwyższćj isto- 
ciej aiie z a ś w e e lu  widzenia 
Ićj łub owćj piękności.
1 Gdybym była Mężczyzną , wa\&- 
łabytn się w kościele przed naj­
wyższym twórcą ukorzyć , n i ż  
stanąwszy* wieprzykłatłnie y * po­
prawiać włosy na; g łow ić,i spo­
glądać koleją po ław kach .'*!

Gdybym ‘była M ęsesyzatfy 
nawidziłabym samochwalczej*' i 
dumnćj junakieryi j lecz i nato­
miast byłabym żołnićrźenTnię- 
żnym , urzędnikiem, sprawiedli­
wym j obywatelem przenosząc 
cyin dobro publiczne nad własne.

Gdybyrn była Męicsysną f  w y­
strzegałabym : ■ s ię '' zgnbnćj na­
miętności gry,'- która" raz się 
wkórzeniwśży, zazwyczaj się zn- 
pełnćtn ' zniszczeniem samego 
sieb ie t ea łeg o d em u -i kończy. 
• ■ '•GdybyfflbytaM ężui^nyfyrKi- 
tiosłłabytW'1 towarzystwo* y lodzi 
światłych i dobrych obyczajów,

nad posiedzenia swawolne, gdzie 
plocbość myśli i języka do ro- 
zwiozłycb i nieobyczajnycb mów 
proWadeiivj

Gdybym byłaM ęaezyzną, nie 
nudziłabym" kobiet .w posiedze­
niach* opowiadaniem o polowa­
n iu , o  psach y:o koniach i t. d. 
lecz starałbym się utrzymywać 
rozmowy, mogące ich zabawić 
i uksztaicić razem.

Gdybym, była M ężczyzną, nie 
dopuściłabym nigdy, ażeby w mo­
jej obecności czyję? sław ę, a 0- 
sobliwie sławę kobićt szarpano. 
Mężczyzn a sam za sobą obs la­
nie 5 lecz kobićta w szlachetno­
ści mężczyzn- szilka swćj obro­
ny.* łjtdyby nawet płeć ta in­
nych załeb za so b ą  nić miała, 
szanowałabym ją- już dla tego, 

t ■ że> ■ jest słabs zą ,  -i chroniłaby tą 
1»pZed.:obmową , ' łponieważ nie- 
zaćmiona sława największą jej 
majętność stanowi.
s ćrz/yóyw była ■ Mężczyzną v nie 
szafowałabym napróźno słowem 
honoru^' jak się to często dziać 
zwykłoj* lecz j starałabym s ię , 
ażeby mii na proste zapewnienie 
wierzono. , ■<
- ’ Gifybymkyła Mężczyzną^ nie za- 
rzucanoby mi nigdy uchybienia 
kobietom j grzeczność atoli mo­

ja nie nosiłaby cechy płochego
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zalotnictwa, anibytćź okazywała 
próżnością spowodowanej chęci 
podbijania serc niewieścich. W  
tym tylko razie, jcźliby która 
istotnie serce moje zęjąó zdo­
ła ła , starałabym się niczmiteną 
dowieść - stałością,. iz rozsądek i 
pra wdzi we otucie wyborem moim 
kierowały..- ń» • : j j .

Gdybym byłit Mężczyzną, ^nc- 
nosiłabym w Panienceskromność 
i łagodność nad blask nietrwa­
ły  —  nad \ piękność f  -ukształcony 
umysł i* idobne serce^.nad zgrą- 
bny taniec ii w ykw iiłne wycho­
wanie modnegoświata;, nkiywói- 
ne przymioty nad głośne popisy.

Gdybym byta Mężczyzną, i nie 
pogardzałabym nczeiWym posa­
giem; nigdy atoli nićrzawióra- 
łabyrn związku jedyinie/dtajpić- 
niędzy; łecz zważałabym wąioan 
-wyborze na trwalsze Bogactw*: 
cnotę- i rozsądek. rooiuiL-^s

Gdybym była Mężczyzną j\i tac 
brałabym uśmiech mejżoOy za 
zalotność* niewinnej uprzejmo­
ści za wyszczególnienie'}).', wie 
zatruwałabym e jćfł,' n ajraniejszćj 
chwili bezzasadną zadrością; lecz 
zaufaniem w jćj cnoeim starała­
bym się przy wiązanie jćj Jcumnie 
ustalić. -ii Yiioiifl-j.osa,

ZŁODZłłŚJZPOrRZEBY.

Jest temu;kilka tygodai,-pan 
N.. mieszkający w.iPaćyżumłu- 
dy i przystojny mężczyąnypą- 
trafił przezsw oją; uprzejmość 
tyle pozyskać w zględówpaniP. 
iź zyskał od tejże prżymęftŹS" 
nie widzenia się z nią na oso­
bności. —  Pewnego daiapasi 
D. w czasie nieobecności : jnę»a 
była w swym gabinecie usaptąa 
sam z panem N . , gdy.nągłe  
.przyjemną bezwątpienia ręznio- 
w ę ,p f» n i,  przychylną: służąca 

. przerwała.,wchodząc ą  wykrąy- 

. kąeią .;jPań powrócił,.; już jest 

. « a  scbofdaęh. « 0  nieba I zgo- 
bionai jestem, zawołała pani D. 

- i  i pa dła . na sofę .zemdlona}, by- 
ś nąjmiej- tern, iniejsmięsźany pąn 
-N .k tó r y  już kilkakrotnie w po- 
dobnyob się. ..znajdował wypad- 
łacb , i, pomią wszy -swój krawat, 
chowając rękawiczki, zawołał 
groźnym głosem ; na ; służącą: 
krzycz, złodzićj 1 złodziej!. tym 
jednym sposobem panią urato­
wać moźesfci Służącą wypełnia 
srozkaz^ipanuiSL tbtczbiszkłol od 

,>$śgaru, .proerywa,.sznurek j«d 
dzwońką* u prze lałeś  krzesło i 
gtśośhiętemi pięściami i. ąąasu- 
zuątym tJMyoczy kapeluszem: o-
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czekuje na nieprzyjaciela ; w tćj 
chwili wchodzi małżonek, pan N. 
powala go na ziemię, przebie­
ga szybkim krokiem przedpokój, 
wschody, i znalazłszy drzwi 
wchodowe otwarle, ucieka na 
ulicę wpośród krzyku i zamię- 
szuuia służący h. Jak widzę 
w porę przychodzę, rzeki pan 
D. podnosząc się z ziemi, d o ­
stałaś się zlęknąć bićdaczko , 
przyjdź do siebie, rzekł do mło-' 
dej małżonki, lecz popamięta 
ten łotr tę wizytę, tęgiego do­
stał sztorchańca, ale i ja do­
stałem na czole potężnego gu­
z a .—  P o czćm p a n B . prżepa- 
trując po pokoju celem przeko­
nania się czy co niezginęło, 
stanąwszy przy kominku roz- 
śiniał się w głos i zawołał: ach! 
ach! żono patrz ten łotr roz­
bił szkło na zćgarze, a z prze­
strachu nie zćgar, lecz porwał 
twoją miniaturę, ' która tii wi- 
siała , widać że to jeszcze jest 
jakiś nowicyusz! —

ANEGDOTY-
Podczas rewolucyi francuzkiej 

Tullćjrandowi w tedybiskupowi 
d’Antun odprawnj^eemu mszą 
na polu marsowćm towarzyszył 
jako dyjakou zmarły niedawno 
opat Louis 5 0 którego śmierci

dowiedziawszy się rzekł ten we­
teran d\plomacyi franeuzkićj: 
» Umarł on przedemną bo tak 
być powinno, gdyż we wszy­
stkich cerrinoniach biskup po­
stępuje na końcu.•

PewnCmu ' właścicielowi ka- 
mićniey pod dobrą datą wraca­
jącemu do doinu w nocy, tak 
dalece zaczęło się w głowie ko­
łować, że nicwiedząc nareszcie 
w którą stronę iść dalej, stanął 
i mruczał sobie pod nosem:
• Ha , kiedy tak świat się obra­
ca , to trzeba zaczekać, a za­
pewne i moja kamićnica sama 
tu wkrótce do mnie nadćjdzie. «

Jan Kazimićrz przed wstąpie­
niem na tron jeszcze, będąc w  
Paryżu, postrzegł razu pewnego 
znanego sobie Polaka, i zapytał 
g ó , eoby robił wtem mieście.
* Jestem stangretem księżniczki 
Maryi. > -— «A chciałbyś wrócić 
do Polski?, —  «O nie! wtenczas 
dopićro powrócę, kiedy mpję pa­
nią, jako małżonkę W . X . M. 
będę tam mógł odwieść. ■ Roz- 
śmiał się złego Kazimićrz; ale 
stangrćt przypomniał mu to w 
Warszawie, kiedy król po śmier­
ci brata swego Władysława, któ­
ry się byt z Mary ą ożenił, owdo­
wiałą po nim pojął w małżeństwo.




